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Jutro, jako w  dzień Wniebowstąpienia Pańskiego, 
nie wyjdzie Gazeta.

Wiadomości zagraniczne. 
P o l s k a *

Z W a r s z a w y ,  dnia 12. Maja. 
w  zamiarze podania Bankowi Polskiemu 

większej sposobności przyjścia w  pomoc pod­
niesienia się rolnictwa, przemysłu i handlu, d o .  
stanow iono, aby kap,W  zakładowy Banku 
Polskiego, wynoszący obecnie rubli srebr. 
szesc m ilionów trzykroć sto tysięcy, był po-
K o m T  a °  o  *n'"t niU“'nÓ,w - Tym  celem Kom. R zęd. Przych. i Skarbu ustąpi Banko-
7 V d  odpowiedmćj sum. kapitały i inne 
dobra R ządow e, tytułem włosności pryw at- 
nć) posiadane, które Bank mocen b ę d z i e  rea- 
Itzowac w  sposobie, jak to poprzednio miało 
m iejsce, przy powiększeniu jego uposażenia 
Ukazem z dnia 26. Marca (7. K w ietnia) 1834 r. 
U kład, jaki w  tej m ierze między Kommissyą 
R ządow ą Przychodów  i Skarbu i Bankiem 
Polskim nastąpi, przedstawiony być ma R a­
dzi* Admmistracyjnćj do zatw ierdzenia R oś s y a 
Z n a d  g r a n ic
Zakładanie

i ic v  r o s s y j s k i ć j  d. 1. Maja. 
kolei żelaznych w  Rossyi nie tak

skoro postępuje, jak w  Niemczech. Bardzo 
szczupłe dyw idendy, które pierw sza kolej Że­
lazna w  Rossyi między Petersburgiem  i C ar- 
Skoje-sieło przynosi i straty stąd dla akcyona- 
ryuszów  powstające odstraszają kapitalistów; 
nie chcą oni mieć udziału w  spekulacyach na 
ziemi nie ulegającej żadnej kontrolli jawności 
europejskićj. Napróżno tćż stara się przebv- 
wający w  Berlinie bankier W arszaw ski obu .

u.dz,aJ giełdy Berlińskiej dla akcyi na W ar- 
szaw sko-K rakow ską kolej. Tak tedy bank 
polski, którem u rząd zalecił, aby pieniędzy na
w ir.m t-e '  potrzebnych pod każdym 
w arunkiem  az do pew nego term inu dostar­
czy , zapew ne innych jeszcze będzie się m u- 
siał chwycić środków , prócz w ydania akcyi. 
choć z w idoczną stratą. 3

F r a n c y a .
Z P a r y ż a ,  dnia 9. Maja.

Gazety dzis,ejsze zupełnie są puste.
Ur^ .x v i.Pi W2,ią zam,ar niezw łócznie po 
uroczystościach chrztu udać się na sw ój za-

' Nt uiiI>'- Poniew aż jednak K ró­
lowa M arya K rystyna Hiszpańska dzisiaj 
W Paryżu oczekiwana, Królestwo Jchmść
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i rodzina królewska dopiero  dn. 11. m . b. do
Neuilly się p rzep ro w ad zą .  K ró lo w a  Marya 
Krystyna podczas bytności sw ej w  Paryżu, 
tylko przez kilka tygodni trw a ć  mającćj, 
W Elysee B ourbon  zamieszkiwać będzie.

W czoraj były jakieś zamieszania na rynku, 
gdzie mięso przedają a to z p o w o d u  p o w tó r ­
nego podwyższenia ceny mięsa. Życzą sobie 
pow szechn ie ,  aby Minister handlu  p rzy rze ­
czenie sw o je ,  ii przedłoży projekt do p raw a 
w zg lędem  przypuszczania zamiejscowego b y ­
d ła ,  w kró tce  spełnił.

D z i e n n i k  s p o r ó w  donosi, ze w ra z  z 
D arm esem  jeszcze dw aj obżałowani przed 
S ądem  jutro staną.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 8. Maja.

O  processie dziennika F r a n c e  torysowski 
dziennik A g e  tak się od zy w a :  "M niemane li­
sty L u d w ik a -F i l ip a , jak to  na p ierw szy rzu t 
oka poznaó m ożna , są fałszerstwem .,.  Lalą  ich 
freść stanowią płytkie rozum ow ania  polity­
czne , oklepane irazesa - o Polsce, smieszne 
dyatryhv o prze-vyadze Anglii, nudne gadaniny 
O w p ły w ie  prassy i t. p. A iednak głupstwa 
te  przez najmędrszego i najostróżnieiszęgo mę 
ża E u ro p y ,  L udw ika  Filipa-,‘ -do najprzebie- 
etej-szego z łudzi-, -do- Xięcia Tałlejrarała, miały 
być pisane! Jak iż- r o z u r n r ^ . ę z ł o w i e k  u w u r y y ;  
żeby się u  Xięcia Talle jranda listy L udw ika  
F ilipa na stole w a la ły ,  aby je p ierw szy  lepszy 
tułający się chiffonier znaleść i do kieszeni 
w e tk n ą ć  mógł! Listy te zfałszowala kobieta, 

‘oadaięca sobie imi<j-«Cóntemrporaine«,-a którą 
Władze francuzkie nazywają « u n e  p r o s t i -  
t i i ć e  e m ć r i t e  — których to s łów  pięEnie po 
angielsku przetłumaczyć nie urofemy. Dama 

łta  mieszka tp W Londynie na placu 1 unbridge, 
N e w  R oad ,  a poniew aż dla zgasłych w d z ię ­
k ó w  dawniejsze rzemiosło naturalnie ustać 
m usiało ; trudni. >ię handlem rękopisów  i au­
tografów . S tarego l.haries Baldwin S t a n ­
d a r d  a raz tak odurzyła , że ją do domu swe- 

r  sW in t-n  ' ż ń n r o ś l ł .

•w y p c h n ą ł  t a  d r z w i  w io tc h ę  łTóncuzką. Jej 
au tob iograf ia  ró w rtre  ^szkaradna' jak kycle osła- 
■wiortef f la r r ie t ty  W  ikon .  Ż y ła ‘ona w  m ło d o ­
ści sw ćj  w  najpoufahwrj'eh s tósunkach  Z 50  
m ężczyznam i,  fniędży Wó^ydu Moreau b y łn a j  
znakomitsfcymj chociaż  się o5rtH*w it iem oarach  
sw o ic h  raz  sirBvci,  że i .Napoleon ją o, u n p e u« 
kochali  .pon iew aż :  -w ięc i takd :n ie rządn ica  je­
d y n y m  Świadkiem  p r a w d  e i Wo śę i - ty  cli lis tów! 
p y ta m y ,  jak As»yzy f re n o u z k te ' taki1 W frćtk  dać  
m o-d i’, jaki is to tn ie dali. • P rzyczyna- ła ‘tw a 'O o  
odgadn ięc ia :  g ło so w a n ie  - by ło  czys to  — albo

rączćj —• nieczysto polityczne. Nikt nie był 
tak g łupim , aby tw ie rdz ić ,  że listy te L u d w ik  
Filip pisał, ale o b rona  opierała się na zasadzie, 
że poniew aż listy te p ie rw ias tkow a  Contem - 
poraine w  Londynie w y d a ła ,  zaś Poseł L u­
dw ika Filipa w  M ancheste r-Square  nie osą­
dził rzeczą s tósow ną  proces przec iw  niej 
w y toczyć , p ra w d z iw o ść  tych listów uznaną 
być pow inna. Istotnie w y zn ać  trzeba , że 
Francuzi w ybornym i są znaw cam i p raw a  an ­
gielskiego i prassy angielskiej ! B erryer  i,gazety 
francuzkie do tego stopnia się posunęły , iż 
tw ie rd z i ły , że gdyby Poseł francuzki damę tę 
(S t.  E lm e) w  Londynie  sądow nie  o fałszer­
s tw o  p rzek o n a ł ,  zostałaby podług p ra w  an ­
gielskich p o w i e s z o n ą ! !  A to wszystko dzieje 
się w  narodzie ,  który się mieni być centrum  
cywilizacyi europejskiej! Niechajże Contem - 
poraine na T u n b r id g e -place z iom ków  sw oich 
należycie wyśmieję!.

Izba niższa upow ażn iw szy  ihiasio Sand­
w ich  do w yboru ,  now ego iCzłorika parlarnen- 
tow ego  w  miejsce zmarłego Sir Kufans D o n ­
kins, zapytała Lorda Stanley czyli ma jeszcze 
zamiar w  przyszłą środę wystąpić z n o w u  z 
bilem sw o im  o regestracyi w y b o rc ó w  irlandz­
kich? lecz gdy lord prosił o dw u tygodn iow a  

- z w ło k ę , ,  izba zajm ow ała s ię -b i le in -e  karae 
śfuierei i postępow aniu  kryminalnem.

• H i s z p a n i a .

Z M a d r y t u ,  dnia 1. Maja.
Prześladowania  kościoła i duchow iefistw a 

nie ustają. Biskup Pampelonski na w ygnanie  
skazady; podobnie Administratora dyecezyi 
Zamorskićj wydalono. Obaj prałaci w  listach 
s w y c h , pasterskich pochwalali allokucyę p a ­
pieską.

W 1 o c h  y. 1*
Z R ż y  iii u , dnia 1. Mak*.

Hr. R iccini,' Minister policy i Jiięcia Mode- 
ny ,  przybył tu a jak z a w s z e ,  skoro inąż ten 
w  podróż |aką się w yb ie ra ,  natychmiast, po ­
głoski o' 'spiskach i odkrytych spraysieżenćacb 
się rozchodzą , tak i tą razą. głoszą, 2e jakieś 
tajne to w arzy s tw o  w ytrop:];  a’le jest to tylko 
próżnyńi dom ysłem ; osoby fepiej zainlorrno- 
w ane  t w i e r d z ą , , że posiadłości Xięcia sWego 
w' Rzyfńie ma oglądać  — Zakładają no w ą  li­
nią telegraficzną od Królestwa Lombardsko* 
W eneckiego  aż do Neapolu. — Tem i dniamieneckiego ^ . . „ „
zaczyna. się aukćya puLliczna ruchomości pq 
ś. £j. Kardynale Feschh yv'idać tam opróca  
ćigrortrióego m nóstw a rzeczy złotych i $r£j 
ber  także wszelką bfiejizóe 'Napoleona j którą 
na Elbie nosił fi n a r k tó re j ' ' jest herb jt 
S przeda!  galeryi obrażóW”, ’obejmującej {j;  
n u m e ró w ,  późnić) aópiero nasfąp i '
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T u r c y , ‘
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 14. K w ietn ia .
O d  d. 5. b. rn., w  k tórym  tu protokóły koń- 

lereneyi londyńskićj nadeszły, odbyły się dw a  
w ielk ie  zgromadzenia d y w an u ,  na k tórych po­
dane pr/.ez rep rezen tan tów  m ocars tw  lipco­
w y c h  w  imieniu s w y c h  rz ą d ó w  rady W i e l ­
kiej, Porcie pod rozw agę  wzięto. D y w a n  o • 
głosił się jednomyślnie za wnioskam i m o ­
cars tw  lipcow ych i postanow ił i )  i z w  E g i p ­
c i e  n a s t ę p s t w o  w  p r o s t ć j  l i n i i  w  r o ­
d z i n i e  t e r a ź n i e j s z e g o  B a s z y ,  M e h m e -  
d a  A l e g o  m a  b y ó  u z n a n e ,  2) i ż  k a z d o -  
c z e s n e m u  B a s z y  e g i p s k i e m u  p r z y z n a ­
n e  m a  b y ó  p r a w o  m i a n o w  a r n a  O t i c e -  
r ó w  a r m i i  l ą d o w ć j  i m o r s k i e j  a z  d o  
G e n e r a ł a  b r y g a d y .  S p raw ę  haraczowi} 
w z ię to  także w p ra w d z ie  pod ro z w a g ę ,  ale 
jej jeszcze nie zała tw iono , poniew aż w z g lę ­
dem  tego przedmiotu p ie rw  się jeszcze bluć) 
z M ehmedem Alim porozumieć Wypada. R e ­
prezentanci m ocarstw  l ipcow ych nie otrzymali 
jednak aż do dnia dzisiejszego żadnego uizę- 
dow ego doniesienia o tych uchw ałach  i mnie­
m ano j iż Porta  przed dn. 17- lub 18. o b w ie ­
szczenia w  tój mierze nie wyda. — O by te 
p rzyzw olenia  posłużyły za n o w y  do w ó d  po­
błażania i łagodności w spom nianych  m ocarstw  
i P o r ty ,  i oby rów n ie  Mehrned Ali, jak jego 
syn Ibrahim  nie chcieli n o w y m  oporem  dalej 
spraw y tej wikłać. Nie mogę zataić, jz przy 
znanym  charakterze Baszy mało pozostaje ji3- 
dziei, aby się miał zastosować do swego no­
w e g o ,  firmanami m u zapewnionego, położe- 
pia. Przyjmie o n ,  jak zw yczajn ie ,  d w a  te 
p rzyzw olenia  z wdzięcznością, ale pod  wzglę­
dem .resz ty  a r tyku łów  firinanu no w e  zawiąze 
układy i tak m an ew ro w ać  będz ie ,  aż w sz y s t ­
kie w łożone  nań ograniczenia z dymem ulecą. 
Najbardzićj zaś, m im o sw ego przeciw nego za­
pewni- riia, opierać się będzie zmniejszeniu 
armii lądowej i morskiej. Dokaże on tego 
wszystkiego w ś ró d  zwykłej pokory i szcze­
rych obietnic. Ale szczęściem liczba d o b ro ­
dusznych ludzi, jakim był bohater  N apier , nie 
tak jest w ielką, aby się obaw iać  m ożna, żeby 
dyplomacya europejska nie dala się ułudzie 
zużytym frazesom Mehmeda Alego Jeżeli zaś 
w ładzca  Egiptu jeszcze jakie p rzyzw olen ia  
o trzym a, nie w ypłynie  to z pewnością  z prze­
konania, ale tylko z względu na utrzymanie 
pokoju europejskiego.

Z d n i a  21.  K w i e t n i a . ^  s
Onegdaj Ministeryum Osmańskie sp raw  'zaś 

g r a n ic z n y c h  do P osłów  m ocars tw  lipcow ych 
notę w ydało ,  oznajmiając im ,  że Porta do 
żądanych przez nich modyfika'cyi firmanu się 
przychyliła. N a czem się one zasadzają, już

czytelnikom naszym w iadom o. — Zresztą 
zdaje s ię , że urzędow e doniesienie o typh 
koncessyach do Mehmeda A lego, w  dyw anie 
odwłaczać postanowiono a io  z pow odu kw c- 
styi, coby w ów czas nastąpić m iało , gdyby 
m imo tych now ych przyzw oleń Mehnted Ali 
nie s ło w y  — tego bow iem  nie uczyni — ale 
czynem  pokazyw ał, jak pokazuje, ze jest nie­
zaw isłym  w ładzcą, i gdyby na rozkazy S u ł­
tana w cale nie zważak Dla tego Porta pod 
tążc datą inne jeszcze pismo do Reprezentan­
tó w  mocarstw w ydała , z zapytaniem, coby  
m ocarstwa uczynić zam yślały, gdyby Meh- 
med Ali i innych w arunków  fermanu inw e- 
stitury nie miał dotrzymać, oraz ażaliby m o­
carstwa, chcąc Portę i nadal posiłkować, 
w  oznaczeniu środków , mających byd w  ła ­
zić potrzeby użytem i, różnicę stanow ić za­
myślały m iędzy warunkami w  traktacie łipco- 
w ym  już zawartemi i takiemi, o których trak­
tat rzeczony nie wspom ina. Hr. Pontois rifle 
m a, jak słychać, dostatecznych od dw oru  
sw ego instrukcyi, aby na to zapytanie pew ńą  
dać o d p o w ie d ź .___________

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — '-T ygodnika  literackiego" 

w yszed ł JW  20-, zaw iera: De la próprietć 
litteraire p a r  Alfred da Vigny. (Ciąg dalszy).
— W yjątek z niedrukowanej pow ieści Anna 
z Nabrzeża, udzielony redakcyi przez S ew e­
ryna Goszczyńskiego. — N ieco o w ojskow o­
ści w Polsce za f ia s tó w , przez W . A. Ma- 
cieiow skiego. (W ezw an ie  na w ojnę —  Siła 
zbrojna — Porządki w ojenne — W yprawa  
na nieprzyjaciela.) — O w p ły w ie  niewiast na 
ludzkość, przez M. Ch. — Przegląd pisma 
N arodow ość. (D okończenie.) — Doniesienie 
literackie. — Rozmaitości. — Najnowsze dzieła.
— Prospekt na dzieło Zasady życia narodo­
w eg o , przez J. Kozłowskiego.

— --Orędownika naukow ego" w yszed ł Nr. 
20. i zavyiera: Dalszy ciąg pam iętników w o j­
ny za D ym itra ,  Polacy w  O sipowie. N o w e  
źródła, dzieje kozaków  wyjaśniające, przez 
Maciejowskiego. — Krytyka: N oc l e t n i a . —  
Now iny literackie.

Z T  r e w i r  u,  dnia 8. Maja. — G a z e t a  t u ­
t e j s z a  donosi: -Nieprzyjem ny w ypadek, któ­
ry przecież dotąd żadnych dalszych za sobą 
nie pociągnął-skutków', wczoraj przez kilka 
godzin ,całą pubjicznolć w  ruch wpraw ił; 
lłzeęz slę.tąkimą • Tutgjsz^aKróljKommjssya do 
przeglądania1 statków otrzymała z  strony w y ż ­
szej- wflddzy, polecenie, aby cb t/lfeo- przybyły  
frąnęuzjci pdrost4jek^)* spoęrsódu odw łoki ze stro­
ny “tow arzystw a francuzkiego, z urzędu prze-
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, trząsnąć. Kommissya udała się na w mowie Dodatek ten wyjdzie w  ciągu następującego 
będący parostatek, zawiadomiwszy poprze- miesiąca i doręczonym będzie wszystkim «bo- 

, dnio o swym zamiarze Kapitana tegoż. Ale nentom.
tam majtek jeden francuzki opierał się urzędo- Dzieła są już ©prawione i do rozrządzenia 
w ej czynności Kommissyi najprzód słowami, interesentów.
a nareszcie i odgrażaniem użycia dobytego no- Słuszne warunki korzystania z tego instytutu 
1̂*1 *?£iłdała pomocy pozostają te same. S k ł a d k a  w y n o s i  TO-

cznie 6 Tal., półrocznie 4 Tal.,policyjnej i zarazem powtórnie Kapitana po­
szukać kazała, Władza policyjna przybyła 
z żandarmami i agentami policyjnymi, a ró ­
wnocześnie przyszedł takie i Kapitan. Na 
powtórzone teraz i przez policyą poparte w e­
zwanie Kapitana, aby się parostatek pod re- 
wizyą poddał, oparł się i ten temu zelzywemi

wUdomiońo8'ty7shząnw ła d z ę ,^ u Sw od nie w ^ch jnuzyfcaUów wedle własne- 
tak karygodnćj dumy cudzoziemca na sucho W yboru. Dzieła mogą b y ć  od-
me puści.- mienione tak często lub tak rzad-

Z S z p a n d a u ,  dnia 14. Maja. — Tej nocy '  • * - * s 1Aau
między 12. a 1. godziną spaliło się tylne labo 
ratorlum tutejszego oddziału fajerwerkarzy, 
dopiero w  upłynionym roku ukończone, i to 
W jrudny do wytłumaczenia sposób. Szkody 
jeszcze nie wypośrodkowano, ale ma ona być
dość znaczna, gdy mnóstwo sprzętów i także w arun k am i, pob ieranie dzie  
now a, w  Angin zrobiona prassa do rac, i przy- zvs*ynvr*h 
wieziony tam przed kilku dniami zapas papie- U iatW iającem i.
ru wartości 1500 tai. stały się pastwa pło- W rocław w  Maju 1841.

Karol Kranz,
handel muzykaliów, ulica Ohlauer-Strasse

Nr. 80.________________
Na dzień oO. Czerwca r. b. o godzinie Smej 

rano, będzie się sprzedawać przez prywatną 
licytacyą zaraz za gotową zapłatę inwentarz 
gospodarczy tak żywy jako też nieżywy na 
probostwie w  Krerowie w  powiecie średz- 
kim, o czem zawiadomia się Szanowną Pu­
bliczność i zaprasza.

K rerow o, dnia 18. Maja 1841.
_ _________S z u k a ł  s k i .  d z i e r ż a w c a .

ćwierćrocznie 2 TaL, miesięcznie 
1 Tal. Przedpłacący rocznie 12 
Tal., dostaje, oprócz brania nót 
do użycia, jeszcze za 10 Tal. no-

ko jak się podoba.
Zamiejscowi Interesenci zechcą, 

się do mnie zgłosić i obeznani zo­
staną, z stósownemi do odległości

mu-

K A R O L  C R A N Z ,
utrzymujący hantlel tira rów 
muzykalnych te Wrocławiu

(ulica Ohlauer-Strasse Yr. SO.)
poleca niniejszem swój

wielki skład muzy- 
kalio w

d o  w y p o ż y c z a n i a  
tutejszej i zamiejscowej publiczności. Nie- 
szczędząc kosztów doprowadziłem instytut 
ten do stanu zdolnego odpowiedzieć wszelkim 
domaganiom.

Nadewszystko starałem się podwoić i po­
troić najużywańsze i najwziętsze dzieła mu­
zykalne, przezco zaradziłem znacznie przykrój Pszenicy szefeł 
niekiedy konieczności czekania przez moich Zyta dt 
szanownych abonentów na pojedyńcze dzieła. Jęczmienia dt

Drukowane moje katalogi za- Owsa d t . . ‘
rta » .,‘n Q/I x n n    -  j  _ _ l  Tatarki ^

Lokale na składy do wełny są do na-
lęcia w  starym rjn k u  pod Nrem. 67.

TTma lirM a /a -
1841. r.

C e n y  t a r g o w e  
w  mieście 

P o z n a n i u . °d I do
T ł l ' « g » .fe n . |T tI .  ig r. fen_

wierają 34,500 dzieł, a nowy doń Aałar.kl ,dt 
dodatek pomnoży na rok 1841. naj- zlemiaków d t . ‘ 
mniej 3000 dzieł mój instytut, tak Siana cetnar . 
iż przeszło 37,000 dziel liczyd i

Spirytusubeczka
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